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  Dla mojej kochanej B.


  Po co nam zaklęcia? Czy magia nie może być łatwa, prosta, ado tego przyjemna? Wystarczy wyciągnąć zniej samą tylko esencję: WYOBRAŹNIĘ.


  Ja


  Znowu szary, pusty dom,


  gdzie schroniłem się.


  Inajmilsza zwszystkich, zwszystkich mi


  na witraża szkle.


  Znowu wdrogę, wdrogę trzeba iść,


  wżycie się zanurzyć,


  chociaż wręce jeszcze tkwi


  lekko zwiędła róża…


  Lecz po nocy przychodzi dzień,


  apo burzy spokój.


  Nagle ptaki budzą mnie


  tłukąc się do okien.


  Budka Suflera


  Jest taki samotny dom


  Prolog


  – Wojtku! Tylko nie uciekaj za daleko!– matka krzyknęła wjego stronę, aon pokiwał głową, naciągając na uszy zimową czapkę zpomponem ijednocześnie upychając pod nią nieznośne rude włosy, które sprawiły mu wjego krótkim życiu już dość problemów.


  Pobiegł przez polanę za piłką, którą chwilę wcześniej kopnął trochę za mocno. Przedarł się przez niskie borówkowe krzaki, na których nie znalazł już żadnych owoców, istanął tuż przed linią lasu. Potężne świerki, stękając raz po raz, wyciągały przed siebie długie kołyszące się na chłodnym jesiennym wietrze gałęzie. Cóż, nie można było cały czas uciekać od prawdy: wakacje, wyjątkowo mało pogodne wakacje, dobiegały już końca itrzeba było przygotować się do nowego roku szkolnego. Ten ostatni dzień wgórach miał godnie zakończyć dwa miesiące laby.


  Znalazł żółtą piłkę wkrzakach na skraju borówkowego poletka. Przedarł się do niej ijuż miał po nią sięgać, kiedy coś trzasnęło wgłębi lasu. Aż podskoczył ipoczuł nieprzyjemny dreszcz na plecach. Może to wilk… Czy wtych lasach są wilki? Nie mógł sobie przypomnieć, czy któryś zdorosłych otym mówił, ale nie mógł sobie również przypomnieć, żeby któryś zaprzeczył.


  Nie, piłka zdecydowanie nie była warta aż takiego zachodu.


  Cofnął się okrok izamarł wbezruchu, bo coś ponownie zaszeleściło wśród drzew. Wpatrzył się wciemność tuż za najbliższym świerkiem, którego pień był zpięć razy grubszy niż on sam. Czuł się trochę jak we własnym pokoju, kiedy ojciec imatka gasili światło, życząc mu dobrej nocy. Wzrok nigdy nie mógł od razu przyzwyczaić się do mroku iwtych pierwszych minutach zwykłe krzesło zbluzą przerzuconą przez oparcie wydawało mu się Babą Jagą, aotwarte drzwi szafy– topornym trollem na jej usługach… Brr! Lepiej otym nie myśleć, zwłaszcza wtej chwili.


  Cofnął się jeszcze okrok, ale wtedy znów coś zaszumiało. Wciemności pojawiły się lśniące czerwienią oczy. Dwa krwiste punkciki unosiły się ze trzydzieści centymetrów nad ziemią, na lewo od pnia najbliższego świerka. Wpatrywały się wniego, to podnosząc się, to opadając. Dokładnie tak, jakby ich właściciel próbował wyczuć, czy chłopak stanowi dla niego jakieś zagrożenie. Do uszu Wojtka dotarł świst powietrza, wciąganego przez nozdrza niewidocznego potwora. Zapach przerażonego chłopca sprawił, że oczy zastygły wbezruchu, dokładnie tak, jakby stwór szykował się do skoku.


  Chłopiec próbował cofnąć się jeszcze bardziej, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Nie myślał już ożółtej piłce ani ozbliżającym się roku szkolnym, chciał tylko jak najszybciej wziąć nogi za pas, ale te jakby wrosły wziemię. Spojrzał wdół iku swojemu zdziwieniu nie zobaczył trzymających go za kostki korzeni, tylko zwyczajne czerwone kalosze. Szelest stawał się coraz bliższy igłośniejszy, astrach wrócił ze zdwojoną siłą. Oczy znikły! Przez ułamek sekundy pomyślał, że napastnik uciekł, ale mylił się…


  Zciemności wyskoczył szary kształt, który wylądował tuż przed nim. Wojtek przewrócił się na ziemię zcichym piskiem. Zasłonił twarz przed ewentualnym atakiem, bojąc się, że tajemniczy potwór rozszarpie mu zaraz gardło, ale sekundy mijały inic takiego się nie wydarzyło. Rozchylił powoli palce dłoni ispojrzał na siedzącego na trawie zająca, który obwąchiwał nieufnie jego kalosze.


  Wojtek odważył się lekko zaśmiać.


  – Jesteś tylko królikiem– rzucił na głos, dodając sobie otuchy.


  Zając zmierzył go spojrzeniem lśniących czerwienią oczu, wktórych można było dostrzec cień złości. Oile zwykłe szaraki mogą wogóle okazywać złość. Chłopiec wyciągnął wjego stronę rękę, chcąc pogłaskać go między wielkimi uszami. Zwierz nieufnie obwąchał dłoń icofnął się nieznacznie, zaledwie omilimetr. Dał się dotknąć, ale tylko przez chwilę… Apotem wbił swoje pożółkłe zęby wpulchną dziecięcą dłoń. To był ułamek sekundy! Wojtek cofnął rękę, ciągnąc za sobą wczepionego między kciuk apalec wskazujący szaraka, który za nic nie chciał puścić.


  Już miał krzyknąć, już chciał wezwać pomocy, ale nagle poczuł się bardzo senny. Ostatkiem sił wstał zziemi iprzeszedł pięć chwiejnych kroków. Przez głowę przemknęła mu myśl, czy aby zające nie są jadowite? Nawet najgłupszy wjego klasie Kuba wiedział, że nie, iod razu wyśmiałby kogoś, kto tak twierdzi. Wtakim razie skąd ta senność inagła słabość?


  Zemdlał.


  •


  Gdyby ktoś szedł lasem porastającym stoki Klimczoka ostatniego dnia sierpnia lub pierwszego września, anawet jeszcze jeden dzień później, zobaczyłby pewnie małego chłopca orudych włosach idącego wśród drzew znieobecnym wyrazem twarzy, zakrwawioną dłonią izamkniętymi oczami. Dokładnie tak, jakby chodził we śnie. Ale czy we śnie można przejść siedem kilometrów krętymi leśnymi ścieżkami inie obudzić się nawet wtedy, kiedy gałęzie szorują ci twarz, anogi potykają się okorzenie?


  Uważniejszy obserwator dostrzegłby jeszcze jedną postać, która poprzedzała chłopca okilka kroków. Jedni mówiliby, że to zwyczajny zając beztrosko kicający przez las. Inni zaś widzieliby wnim zwodniczą bestię opożółkłych zębiskach iświecących czerwienią oczach, ale ci albo spali, albo byli daleko stąd, albo jeszcze nie wiedzieli, że mogą widzieć takie rzeczy.


  Zaginięcie dziesięcioletniego Wojtka zgłoszono dopiero pierwszego września, awszystko to za sprawą matki chłopca, która wupojeniu alkoholowym oddawała się całonocnym igraszkom wdomku nad Bystrą. Gdyby zgłoszenie napłynęło choćby godzinę wcześniej, ktoś mógłby zwrócić uwagę na rude dziecko idące przez lodowaty bród na Żylicy.


  Ale nikt onim nie słyszał, aWojtka nie znaleziono ani dwa dni później, ani tydzień, ani miesiąc, ani nawet rok po jego zaginięciu.


  •


  Tymczasem zając oświecących czerwienią oczach wyszedł na trawiastą łąkę, skubnął kilka źdźbeł iruszył przed siebie, zdradzając swoimi ruchami podniecenie, które zawsze odczuwał, zbliżając się do przycupniętej pod starym klonem chaty. Może tym razem znów go nagrodzi? Był tego pewien.


  Za zającem na polanę wszedł umorusany, podrapany po twarzy istrasznie blady rudy chłopiec wposzarpanej zielonej kurtce iczerwonych kaloszach. Wyglądał jakby spał, choć wtym stanie raczej przypominał nieboszczyka, który postanowił przespacerować się wświetle księżyca razem ze swoim ulubionym piekielnym królikiem. Przepraszam, zającem!


  Drzwi do chaty były otwarte isączyło się znich słabe światło. Właściwie była to jedynie poświata, którą mogły dostrzec wyłącznie sowy albo zające, ale tylko te olśniących diabelskim płomieniem oczach. Zwierzak przycupnął wtrawie, patrząc jak chłopiec dość nieporadnie zbliża się do chaty. Siła jego trucizny powoli słabła, więc dziecko wkażdej chwili mogło się obudzić ztransu, atego na pewno by nie chciał. Ani ona.


  Wnocnej ciszy rozległo się ćwierkanie drozda. Zając nastroszył uszy, stając na tylnych łapach. Czarny ptak ojaskrawożółtym dziobie itakich samych obwódkach wokół paciorkowatych oczu sfrunął znikąd iwylądował na progu. Mógł wszystko zepsuć, ana to nie można było pozwolić. Szarak nastroszył sierść iobnażył pożółkłe kły, prychając na drozda, który, niewzruszony, nie ruszył się zmiejsca.


  Po chwili ptak wzbił się wpowietrze, okrążył wciąż idącego wstronę chaty chłopca idziabnął go wucho. Wojtek drgnął iotworzył na moment oczy, patrząc przed siebie wciąż nieprzytomnym wzrokiem. Zając już miał zamiar skoczyć wjego kierunku iugryźć go ponownie, ale wtedy stało się coś, co całkowicie go zaskoczyło.


  – Zostaw go.– Zwnętrza rozległ się słaby skrzeczący głos. Zając natychmiast zatrzymał się wmiejscu, umilkł również drozd.– Zajmij się cholernym ptakiem, chłopak itak jest już mój.


  Wojtek znów zapadł wdziwny trans iwogóle nie zareagował na kolejne dziobnięcia drozda, który całą mocą starał się go obudzić. Zając, nie tracąc czasu ichcąc za wszelką cenę zadowolić swoją panią, zebrał garść kamieni izaczął obrzucać nimi ptaka. Trzeba przyznać, że oba zwierzęta walczyły zawzięcie: drozd oobudzenie Wojtka, zając ozestrzelenie drozda; jednak koniec końców ostrzał zmusił tego drugiego do odpuszczenia iwzniesienia się wyżej.


  Chłopiec wszedł do chaty, potykając się opróg iwylądował złoskotem na podłodze. Przez chwilę nie działo się nic, potem przez otwarte drzwi zaczęła wydobywać się szara mgła, która przepłoszyła zająca zpolany. Przysiadł na skraju lasu. Tylko on oraz drozd słyszeli krzyk, który wydał zsiebie rudzielec. Ktoś, kto mieszkał wmrocznej chacie, zadał mu potworny ból. Przerażony zając uciekł głębiej wlas.


  Drozd jeszcze przez chwilę unosił się wpowietrzu. Nikt oprócz niego nie widział, jak zchaty wybiega przerażony lis.


  Błękitna róża


 Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Strona tytułowa
  


  
    Prolog
  


  
    Błękitna róża
  


  
    Epilog
  


  
    Od Autora
  


  Błękitna róża. Janek i Małgosia


  ISBN: 978-83-8373-288-6


  © Patryk Szendzielorz i Wydawnictwo Novae Res 2024


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody Wydawnictwa Novae Res.


  REDAKCJA: Maria Bickmann-Dębińska


  KOREKTA: Małgorzata Giełzakowska


  OKŁADKA:Magdalena Czmochowska


  [image: logo]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Grupa Zaczytani sp. z o.o.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail: sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest na stronie zaczytani.pl.


  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


OEBPS/Images/cover.jpg
NOVAE RES






OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Images/NovaeRes.png
A

NOVAE RES








